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Marikowo

Witam wszystkich, którzy chcą posłuchać opowieści o niesamowitej krainie oraz przygodach jej mieszkańców. Kraina nazywa się Marikowo i znajduje się na planecie Lowena, całkiem niedaleko Ziemi. Astronomowie nie mogą jej zobaczyć, bowiem jest to jedna z planet magicznych. Myślę, że Marikowo jest jedną z najbardziej tajemniczych krain w całym wszechświecie. Wiele czynników sprawia, że jest jedyne w swoim rodzaju. Już sam kształt Loweny różni ją od wszystkich innych planet, jest to bowiem siedem połączonych serc. Kolejną unikalną cechą jest to, że czas w Marikowie w pewnym sensie stoi w miejscu. Oznacza to, że mieszkańcy w ogóle się nie starzeją. Dotyczy to także roślin, ale nie tylko, bowiem w Marikowie prawie wszystko jest żywe. W tym momencie ktoś mógłby pomyśleć, a nawet zapytać: co rozumiesz przez to, że prawie wszystko jest żywe? To znaczy, że niektóre rzeczy i przedmioty w Marikowie nie są tak naprawdę rzeczami i przedmiotami. Są to żywe istoty. Tak, tak – na przykład skała, która żyje na wschodnim brzegu Jeziora Uśmiechu, nazywa się Pam. Umie mówić i potrafi się poruszać. Co prawda nie tak szybko jak wiatr Wiejko i nie tak daleko jak rzeka Zawijuszka, ale nie jest po prostu niemą, nieruchomą skałą, jak te znane na Ziemi. Tak między nami, przypuszczam, że jedynym powodem, dla którego Pam nigdy nie oddala się od jeziora, jest to, że ona i Jezioro Uśmiechu są od zawsze nierozłącznymi przyjaciółmi. Kolejnym przymiotem tej magicznej krainy jest to, że wszyscy są zawsze szczęśliwi i uśmiechnięci, a także to, że nie istnieje tam słowo „niemożliwe”. Mieszkańcy Marikowa po prostu go nie znają. Wszystko, czego chcą, pragną lub o czym chociażby pomyślą, staje się możliwe i realne. Pod jednym oczywiście warunkiem. Nie może to mieć nic wspólnego z negatywnymi uczuciami, takimi jak złość czy smutek. W Marikowie takie negatywne emocje po prostu nie istnieją. Krótko mówiąc, wszyscy są tam szczęśliwi, a skoro czas na nich nie wpływa, to szczęście nigdy się nie kończy. Chciałbym powiedzieć wam coś więcej o mieszkańcach tego niesamowitego świata. Tak naprawdę to nikt nie wie, ile stworzeń tam mieszka ani jak one wszystkie wyglądają, czy też jak się nazywają. Wynika to z faktu, że w Marikowie może mieszkać każda istota, jaką tylko dziecko potrafi sobie wyobrazić. Nie ma żadnych ograniczeń, jeżeli chodzi o gatunek, kształt czy kolor. Wiadomo jednak, że zawsze zdarzają się wyjątki. Jeżeli mówimy o kolorach, to wyjątkiem jest czarny. W tej krainie nie ma nic czarnego.

W związku z tym, że wyobraźnia i fantazja dzieci nie mają granic, Marikowo ma każdego dnia coraz więcej mieszkańców. A ponieważ planeta rośnie przez cały czas, tak jak powiększa się wszechświat, nigdy nie zabraknie tam miejsca dla nowych chętnych. Królem tej krainy jest chłopiec Bielik, olbrzym o ogromnym i bardzo dobrym sercu, a królową Marika, dziewczynka powszechnie znana ze swojej dobroci i sprawiedliwości. Mieszkańcy porozumiewają się językiem marikowskim. Pewnie jesteście ciekawi, jak brzmi ten język. Zdradzę wam kilka słów. Na przykład „dzień dobry” to helok, „do widzenia” – labami, a „dziękuję” – seku. Mógłbym jeszcze bardzo długo opowiadać wam o tej krainie, ale na pewno nie starczyłoby mi miejsca w tej książce. Poza tym wiele dowiecie się z historii, którą chcę wam opowiedzieć, a która zdarzyła się całkiem niedawno.
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Nasza przygoda zaczyna się pewnego słonecznego poranka w domku pegazojednorożca Celesiego.

Celesi zaczął właśnie przygotowywać śniadanie, kiedy ktoś zapukał do jego drzwi. Pegazojednorożec zdziwił się bardzo, bo zazwyczaj nikt nie odwiedzał go tak rano, nie był też z nikim umówiony. Z ciekawością i odrobiną niepokoju otworzył drzwi. Przed progiem ujrzał dwóch z trójki swoich najlepszych przyjaciół. Byli to rycerz Shin-ji oraz wilk Linuk.

– Witam was serdecznie, moi drodzy przyjaciele. Co was do mnie sprowadza tego pięknego poranka?

– Cześć, Celesi. Rzeczywiście poranek jest piękny. Nie chcielibyśmy go zepsuć, ale niepokoją nas pewne wydarzenia i chcielibyśmy je jak najszybciej z tobą przedyskutować – powiedział Shin-ji.

– Tak – dodał Linuk. – Im szybciej, tym lepiej.

– Dobrze. Właśnie przygotowuję kakao i placuszki babuni, więc może razem zjemy śniadanie, a potem omówimy te niecierpiące zwłoki sprawy – zaproponował Celesi.

– Uuu, placuszki babuni. – Oczy wilka rozbłysły. – Cóż za wspaniałe zaproszenie, nie sposób odmówić, mniam, mniam…

Muszę wam powiedzieć, moi drodzy, że placuszki babuni są największym przysmakiem w krainie Marikowo. Już od dnia, kiedy po raz pierwszy przyrządził je według przepisu swojej babci pewien chłopiec. Babcia zawsze smażyła mu je na śniadanie, gdy jeszcze mieszkał na Ziemi.

Trójka przyjaciół weszła razem do jadalni. Shin-ji i Linuk zajęli miejsca przy stole, podczas gdy Celesi wyjął z szafki dodatkowe talerze, kubki i widelce. Na stole stał już dzbanek z ciepłym kakao, a po chwili pojawiła się taca, na której piętrzyła się góra pachnących placuszków babuni. Celesi postawił obok tacy miseczki z miodem, dżemem malinowym oraz powidłami śliwkowymi i powiedział:

– Życzę wam smacznego.

– Dziękujemy i nawzajem – odpowiedzieli jednocześnie rycerz i wilk i cała trójka zabrała się do jedzenia placuszków i picia kakao.

Gdy już się posilili, pozmywali naczynia, a następnie znowu zasiedli do stołu.

– Może opowiem od samego początku – zaczął wilk Linuk. – Wczoraj po południu otrzymałem przez gołębia Nubika wiadomość, że mój wujek Bretor chce się ze mną pilnie zobaczyć. Znacie mojego wujka, jeżeli on mówi, że pilnie, to sprawa musi być naprawdę niecierpiąca zwłoki. Niezwłocznie wybrałem się więc w podróż. Jak wiecie, Bretor mieszka na wschodnim brzegu Jeziora Uśmiechu, niedaleko miejsca, gdzie rzeka Zawijuszka łączy się z jeziorem. Gdy tam dotarłem, trafiłem akurat na podwieczorek. Podczas picia smacznej poziomkowej herbaty wujek opowiedział mi o dziwnych zdarzeniach, które miały ostatnio miejsce w okolicy.

Pierwsza dziwna sytuacja wydarzyła się dwa dni temu, kiedy wujek spacerował nad brzegiem Jeziora Uśmiechu. Szedł akurat ścieżką i przyglądał się nimfom wodnym, które zbierały nektar z kwiatów lilii, gdy w pewnym momencie ujrzał ropucha Pita. Siedział on na przewróconym pniu i głośno płakał. W pierwszej chwili Bretor pomyślał, że Pit płacze po prostu z radości lub ze wzruszenia, co się przecież nieraz zdarza. Ale był to jednak płacz gorzkiej rozpaczy. Wujek, bardzo zdziwiony, zapytał ropucha, co się stało. Dlaczego tak rozpaczliwie płacze? Pit nic nie odpowiedział, tylko rozpłakał się jeszcze bardziej. To z kolei jeszcze mocniej zdziwiło wujka, bowiem Pit był powszechnie znany jako wielki gaduła. Zazwyczaj buzia mu się nie zamykała, nieraz zdarzało się, że godzinami opowiadał o najbardziej pospolitych zdarzeniach ze swojego życia. Na przykład, że wykipiało mu mleko, gdy chciał zrobić kakao, lub że strasznie się wczoraj zmęczył, kiedy wchodził po schodach. Wystarczyło, że miał chętnych słuchaczy, a opowiadał i opowiadał. Teraz nagle płacz i milczenie? Było to bardzo niezwykłe i niepokojące. Wujkowi zrobiło się bardzo żal ropucha, więc go przytulił i zaczął uspokajać. Powoli Pit przestawał płakać i słabym głosem powiedział, że tak naprawdę to nie wie, czemu jest smutny. Dzieje się to od chwili, gdy zadowolony pływał w Jeziorze Uśmiechu i nagle wpłynął w smugę czarnej wody, która pojawiła się nie wiadomo skąd. Od tamtego momentu zaczął odczuwać ogromny smutek i stracił ochotę do wszelkiej zabawy. Ropuch nie chciał lub nie potrafił powiedzieć nic więcej na temat czarnej wody, więc wujek odprowadził go do domu.

Wczoraj Bretor wybrał się na grzyby do zagajnika niedaleko Jeziora Uśmiechu. Już miał wracać do domu po udanym grzybobraniu, gdy znowu usłyszał płacz. Dochodził on z końca brzozowego lasku. Pomyślał z początku, że to pewnie ropuch Pit. Poszedł w stronę, z której dobiegał płacz. Po chwili zatrzymał się bardzo zdziwiony, bowiem zamiast ropucha zobaczył bociana Klekotkę. Bocian opierał się o brzozę i płakał, a gęste łzy kapały na trawę. Wujek, bardzo zaniepokojony, podszedł do bociana, przytulił go i zapytał, co się stało. Klekotka opowiedział mu swoją historię. Była ona bardzo podobna do tej, która przydarzyła się ropuchowi Pitowi. Rankiem Klekotka brodził wzdłuż brzegu Jeziora Uśmiechu zanurzony po kolana w wodzie i zbierał smakowity plankton. Nagle wszedł w smugę czarnej wody, która pojawiła się przed nim. Wtedy poczuł ogarniający go smutek i od tej chwili czuje go cały czas. Stracił ochotę do zabawy i innych zajęć, łącznie nawet z jedzeniem.

Mój wujek odprowadził Klekotkę do domu, po czym wrócił do siebie i przez gołębia Nubika wysłał mi wiadomość z zaproszeniem na podwieczorek. Po tym, jak Bretor opowiedział mi o tych zdarzeniach, wróciłem do domu i zacząłem się nad nimi zastanawiać. Jak to się stało, że w Jeziorze Uśmiechu pojawiły się smugi czarnej wody, dlaczego wywołują one ogromny smutek u tych, którzy w nie wejdą, i jak ewentualnie można temu zaradzić? Niestety, nie znalazłem ani żadnego wyjaśnienia, ani rozwiązania. Pomyślałem wtedy, że z samego rana powinienem zawiadomić o tym was oraz naszego przyjaciela, starego mądrego kota Ernesta. Myślę, że razem może nam się udać rozwiązać zagadkę związaną z czarną wodą. A następnie zapobiec kolejnym przypadkom smutku wśród mieszkańców Marikowa oraz uszczęśliwić Pita i Klekotkę.

– Jestem bardzo zdziwiony tymi wiadomościami – powiedział Celesi. – Jeszcze nigdy nie zdarzyło się na naszej planecie, żeby ktoś był smutny, a tym bardziej, żeby płakał ze smutku. A tu nagle dwa takie przypadki w ciągu dwóch dni i nie wiemy, czy nie było ich więcej. Myślę, że sprawa jest bardzo poważna. Powinniśmy jak najszybciej powiadomić o tym Ernesta i razem zastanowić się nad rozwiązaniem tego problemu.

– Zgadzam się z tym – stwierdził rycerz Shin-ji. – Ruszajmy natychmiast w drogę.

We trójkę wyszli z domu pegazojednorożca i ruszyli w kierunku północnym, gdzie mieszkał ich przyjaciel, kot Ernesto. Po niedługim czasie dotarli do jego domu.

Ernesto jest bardzo ciekawą postacią. Wszyscy mieszkańcy Marikowa wiedzą, że jest stary i bardzo mądry, ale nikt nie wie, ile ma lat. Często przychodzą do niego z różnymi problemami, a on pomaga im je rozwiązywać. Nietypowy jest także jego wygląd. Ma sierść w pasy we wszystkich kolorach tęczy, zwisające uszy – w przeciwieństwie do innych kotów, a jego wąsy nie są proste, ale zakręcone. Musicie wiedzieć, moi drodzy przyjaciele, że pozostali bohaterowie naszej historii też są niezwykli. Pegazojednorożec Celesi oprócz tego, że umie latać, potrafi ze swojego rogu strzelać strumieniami tęczowej energii, która rozwesela na dwadzieścia chwil. Przydało mu się to nieraz w kontaktach z mieszkańcami innych planet, którzy niekoniecznie są zawsze tak szczęśliwi jak mieszkańcy Marikowa. Celesi zna także podstawowe magiczne zaklęcia i całkiem nieźle potrafi się nimi posługiwać, gdy zajdzie taka potrzeba. Udowodnił to jakiś czas temu, gdy odczarował trąbę słonia Baltazara Bimby, słynnego podróżnika. Otóż została ona zaczarowana przez złego czarownika w czasie jednej z międzyplanetarnych podróży Baltazara. Nie mógł on jej używać do picia, aż do czasu, gdy Celesi ją odczarował. Wilk Linuk ma znakomity węch i jest doskonałym tropicielem śladów. Bardzo się to przydało, gdy trzy tygodnie temu zaginął w puszczy mały bóbr Zębulek. Linuk odnalazł go zaraz po tym, jak został powiadomiony o zaginięciu przez zrozpaczonych rodziców. Jednak największą zaletą naszego wilka jest to, że potrafi się błyskawicznie zmienić w złotego smoka, o czym przekonacie się w dalszej części naszej opowieści. Z kolei rycerz Shin-ji jest mistrzem sztuki walki aidoki, której nauczył się na odległej planecie Nipoja. W walce wręcz nie ma on sobie równych w całym Marikowie, a myślę, że nawet w innych światach ciężko by było znaleźć godnego mu przeciwnika. Trzy lata temu wojownicza rasa Kretyngów z planety Utopia chciała podbić Marikowo. W wyniku negocjacji ustalono, że sprawa zostanie rozstrzygnięta poprzez honorową walkę najlepszych wojowników z każdej planety. Zwycięzca 
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